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T r e ś ć :  — 1. Zindywidualizowana realizacja własnego powołania. —
2. Niepowtarzalny charakter własnego „domowego Kościoła”. — 3. Jed­
noczące wspólnoty w lokalnych warunkach społeczno-kulturalnych. —
4. Ubogacająca różnorodność wypełniania tej samej misji. — 5. Otwar­
te na potrzeby innych współdziałanie.

1. Z ind yw idu alizow an a realizacja  w łasn ego  pow ołania

K ażdy w ierny  przez sw oją odrębną indyw idualność, ch a rak te r 
o raz p racę w  określonym  środow isku ludzkim , w  w ybranym  przez 
siebie zaw odzie realizu je  w  sposób n iepow tarzalny  w edług swojego 
s tan u  p rog ram  Ew angelii. Innym i słowy, co przypom ina K onsty ­
tu c ja  o Kościele Soboru W at. Ii-go  w  n rze  31 na sw oim  stanow i­
sku  i we w łasnym  otoczeniu w prow adza w  życie m isję Kościoła 
oraz dokonuje uśw ięcenia św iata. K ażdy z w iernych  K ościoła bo­
w iem  św iadom y swojego pow ołania -powinien zdaw ać sobie sp ra ­
wę, że realizacja  i k on tynuacja  dzieła stw orzenia przez niego doko­
nyw ana jest rów nież rea lizacją  dzieła zbaw ienia w  C hrystusie  
i przez C hrystusa  w  jedności L udu Bożego.

P ow inni się oni cieszyć', jak  m ówi K onsty tucja  Gaudium. e t Spes  
Soboru W at. Ii-go  w  nrze 43.1, k tó rzy  poszli za w zorem  C hrystusa 
trudzącego się rzem iosłem , poniew aż m ogą w ykonyw ać sw oje p rzed ­
sięw zięcia ziem skie łącząc sw oje zw yczajne, ludzkie w ysiłk i do­
m owe, zawodowe, naukow e czy techniczne w  jedną życiową syn ­
tezę z dobram i re lig ijnym i, nadprzyrodzonym i. Pod najw yższym  
k ierunk iem  bow iem  tych  osta tn ich  w szystko się uk ład a  na  chw ałę 
Bogu, ku  zbaw ieniu  ich sam ych oraz innych.

Tego rodzaju  różnorodne działan ia zbawcze i ubogacające ca­
łość stanow i rów nocześnie działanie jednoczące. S tanow i to w p ro ­
w adzenie każdego z w iernych  w  k o n k re tn e  życie społeczne jed ­
ności ludzkiej, k tó re j podstaw ą jest osobowa więź n a tu ra ln a , k tó ­
ra  sta ła  się scalającą dzięki działan iu  D ucha św. D okonuje się to 
przede w szystk im  w  m ałżeństw ie, a później w  rodzinie.

* Referat wygłoszony na sekcji kanonistów w ramach Kongresu Te­
ologów Polskich: „Chrzęścijańsitwo a Kultura Polska” w dniu 15 IX 
1983 r.
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2. N iep ow tarzaln y  charakter w łasn ego „dom ow ego K ościoła”

M ałżeństw o bow iem  — jako rzeczyw istość n a tu ra ln a  — jest za­
korzeniona w  ekonom ii stw orzenia, realizu je  się jednak  w  pełn i w 
m ałżeństw ie sak ram en ta lnym , podobnie jak  Boży p lan  stw orzenia 
osiąga swój szczyt w  p lan ie  zbaw ienia i jest z n im  ściśle zw iąza­
ny  zgodnie z uprzednio  pow ziętym  zam iarem  Stw órcy. W ypełnie­
nie jednak  ekonom ii zbaw ienia, dokonuje się zgodnie z p lanem  
Bożym  w  h isto rii doczesnej tego św iata.

K onsekw entn ie  cała rea lizac ja  w łasnego życia osobowego w spół­
m ałżonków , jak  d później w  rodzim e, s ta je  się now ą /rzeczywistością 
Bożą. O bydw aj m ałżonkow ie, a  później i dzieci łącznie z n im i dzię­
k i sw ej odrębnej indyw idualności ch a rak te ru , osobowości oraz p ra ­
cy, w e w łasnym  środow isku s tw arza ją  coś niepow tarzalnego. R ea­
lizu ją  życie ew angeliczne w  sw ojej rodzinie, co jest czymś nowym , 
n iepow tarzalnym , ale już ;nie w  w ym iarze indyw idualnym , lecz spo­
łecznym , najm niejszej kom órk i społeczności ludzkiej, a zarazem  i 
Kościoła. W ten  sposób m ałżonkow ie w ypracow ują w łaściw y dla 
siebie i sw ojej rodziny  s ty l życia, m ając  n iejako w łasny  d a r w śród 
L udu  Bożego. Z achow ują z ty m  osta tn im  w spólnotę — „commiunio” 
— i n ie  zm ieniają is to tn y ch  założeń, podstaw ow ych p raw  i obow iąz­
ków, k tó re  są  w spólne w szystk im  w ierzącym  w  C hrystusa.

W zajem nie się w spom agając rów nocześnie dokonują' dzieła w y ­
chow ania w  sposób jedyny  zachow ując w artości n a tu ra ln e  oraz 
isto tne e lem enty  w iary . W rzeczach d rugorzędnych  stw arza ją  w ła ­
sną, n iepow tarzalną  atm osferę, w zajem ny k lim at i sty l realizacji 
w łasnego, domowego Kościoła. I tu ta j w zajem ne upraw nien ia , a 
także obowiązki, k tó re  w  teoretycznym , ab strak cy jn y m  ujęc iu  są 
tak ie  same, w  ko n k re tn e j rzeczyw istości n ab ie ra ją  swoistego, n ie ­
pow tarzalnego w yrazu. D latego też jedno ognisko rodzinne nie 
jest iden tyczne z drugim . K ażdy więc Kościół dom owy jest inny.

M ałżonkow ie zatem  w  n iepow tarzalny  sposób rea lizu ją  w spół­
p racę nad  w łasnym  doskonaleniem  w  społecznym  dziele w ychow a­
n ia  dzieci. T ym  sam ym , zgodnie ze stw órczo-zbaw czym  planem  Bo­
żym, w ypełn ia ją  w zajem ne zadania w zględem  siebie sam ych i sw o­
ich dzieci. Czynią to także dzieci wobec rodziców, co z kolei od- 
działyw uje n a  otoczenie.

S ty l jed n ak  i w aru n k i życia są często zależne od środow iska 
zew nętrznego. I tu ta j m am y do czynienia z ko re la tyw nym i w p ły ­
w am i i w zajem nym  oddziaływ aniem  środow iska na  rodzinę oraz 
rodziny  na  środow isko. To w zajem ne oddziaływ anie, a naw et coś 
w ięcej: w spółpraca „in com m unione” poszczególnych w spólnot ro ­
dzinnych, dom ow ych Kościołów, dokonuje się w  w iększych w spól­
no tach  w spólnot, k tó rym i najczęściej są parafie , chociaż mogą po­
w stać rów nież in n e  nie w ykluczające się, ale  w łączające w  pracę 
p a ra fii i Kościoła partyku larnego .
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3. Jednoczące w sp ó ln oty  w  lok aln ych  w arunkach społeczno-
-ku lturalnych

W łaśnie w  jedności Kościoła — „in com m unione” — zgodnie 
z Jego m yślą choć jest to rów nocześnie dziw ne i realne, w spólno­
ty  w iększe n ie n iw elu ją  w szelkich różnic, typów , odm ienności, w ła­
ściwości m niejszych w spólnot, czy jednostek  byleby  podstaw ow e 
w ym ogi jedności w iary  oraz up raw n ien ia  n a tu ra ln e  zostały za­
chow ane i respektow ane. Różnorodność bow iem  w  spraw ach  d ru ­
gorzędnych w zbogaca jedyn ie  życie w spólnoty  w spólnot jak  s tw ie r­
dza to w yraźn ie  D ekre t o Kościołach Wschodnich Katolickich  
(DKW 2). W życiu p a ra fia ln y m  bow iem  oraz w  innych  w spólno­
tach  O bjaw ienie Boże konkre tyzu je  się i znajdu je  swój w yraz  w 
czynnościach poszczególnych osób, w spólnot m niejszych, k o n k re t­
nych  rodzin, m ając ty m  sam ym  zw iązek ze s tru k tu ra m i oraz k u l­
tu rą  lokalną, dzięki czem u może być ono p rzy jm ow ane i lepiej 
rozum iane

W zbogaca się w  ten  sposób rów nocześnie p lu ra lizm  Kościoła p a r­
tyku larnego , a p rzez to ta k  samo i powszechnego. Dlatego też za­
rów no jednostki, jak  rodziny oraz w szelkiego rodzaju  w spólnoty 
posiadają w  K ościele praw o zachow ania sw ojej w łasnej odrębno­
ści, zwyczajów , a także zróżnicow anej w artości ku ltu row ej. Je st 
to up raw n ien ie  op ierające się zarów no na  p raw ie  n a tu ra ln y m  jak  
i na tak ie j, a n ie  innej s tru k tu rze  Kościoła, k tó ra  stanow i —■ 
„communio” — w spólnot i w iernych  m iędzy sobą.

Dzięki tem u  parafia , jak  rów nież inne w spólnoty podobne g ro ­
m adzą ' ludzi o różnorodnych w łaściw ościach i w szczepiają w szy­
stk ich  tak im i, jak im i są poprzez siebie oraz sw oją działalność do 
Kościoła partyku larnego , a ty m  sam ym  i powszechnego jak  m ówi 
K onsty tuc ja  o liturgii świętej  Soboru W at. Ii-go  w  nrze 42. P a ­
ra fia  jest przede w szystk im  w spólnotą jak  to w yraźnie  stw ierdza 
kan. 515 K odeksu  Prawa Kanonicznego  z 1983 r.:

„P arafia  jest określoną w spólnotą w iernych  „oomimunitas” u- 
tw orzoną na  sposób sta ły  w  K ościele p a rty k u la rn y m , nad  k tó rą  
p asterską  pieczę, pod w ładzą b iskupa diecezjalnego pow ierza się 
proboszczowi, jako jej w łasnem u pasterzow i”.

Więc nie te ren , n ie  Kościół parafia lny , ale w spólnota w iernych  z 
w łasnym  pasterzem  jest isto tą  parafii.

W arto  szczególnie zwrócić uw agę ną  w spólnotę para fia lną, po­
n iew aż w  n ie j w ykonyw ane są podstaw ow e funkcje  kościelne: p rz e ­
pow iadania, k u ltu  i tro sk i pastersk iej. N aw et we w spółczesnych 
przem ianach  p a ra fia  zawsze pozostaje m iejscem  m odlitw y, litu rg ii,

1 J. M a j k a ,  Socjologia parafii, Lublin, 1971, s. 53.
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pojednania, ew angelizacji i czynnej m iło śc i2. P rzepow iadanie  S ło­
w a Bożego, w spólna m odlitw a i czerpana z sakram entów  siła po­
w inna dać owoce w  postaci św iadectw a, że p a ra fia  jest w spólno­
tą  w iary , ale we w jasnych, k o nkre tnych  uw arunkow an iach  spo­
łeczno-ku ltu ralnych  3. D aw ane m a być ono i odbierane nie ty lko  
na  zew nątrz, ale też w ew nątrz , gdyż p raw d a  O bjaw ienia żyje w 
te j wspólnocie.

O czyw istą jest rzeczą, że nie wszyscy w  jednakow y sposób i w 
jednakow ym  stopniu  rea lizu ją  Słowo Boże, czy w prow adzają  w 
życie P raw dę  O bjaw ioną zgodnie ze sw oim  pow ołaniem . S tąd  
p łyn ie  różnorodność pochodząca z czynnika typow o ludzkiego, pod­
legającego w ielu  w pływ om . K ażda realizacja  tego ty p u  jest w a r­
tościow a ty lko  w tedy, gdy zostanie dobrow olnie podjęta  i kon ­
tynuow ana.

W ym aga się zatem  od w iernych  ak tyw nego uczestn ictw a i re ­
alizow ania w  sw oim  życiu pozytyw nej n au k i C hrystusa  oraz do­
pom agania w  ty m  innym . A zatem  nie w ystarczy  ty lko  u dostępn ia­
n ie  w iernym  środków  zbaw ienia przez p rzepow iadanie  D obrej N o­
w iny  i spraw ow anie sakram entów . U czestnictw o bow iem  członków 
w e w spólnych zadaniach  jest kluczow ym  elem entem  życia k o ­
ścielnego. Nie jakakolw iek , ale św iadom a w spółodpow iedzialność 
za dobro całości, przede w szystkim  przez w ypełnienie sw ojej fu n k ­
cji, jest tu  n iezbędna. D latego też w  tw orzeniu  się te j w spólnoty 
w spólnot w spółodpow iedzialność ta k  dobrze oddaje m yśl zobow ią­
zu jącą i u p raw n ia jącą  do udziału  we w spólnym  dziele. T ak  w ażną 
jest zatem  rzeczą w  w ychow aniu  dzieci uśw iadam ianie  ich od n a j­
w cześniejszych lat, że są żyw ym i oraz ak tyw nym i członkam i K o ­
ścioła przypom ina D ekre t  o apostolstwie świeckich  Soboru W at. 
Ii-go  w  nrze 30.

4. U bogacająca różnorodność w ypełn ian ia  te j sam ej m isji.

Sobór W atykańsk-i II w  naw iązaniu  do trad y c ji p ierw otnych  
Kościołów uznaje  up raw n ien ie  poszczególnych Kościołów naw et 
w spólnot Kościołów p arty k u la rn y ch  w  różnych obrządkach, do 
zachow ania isto tnej jedności, ubogaconej w łaśnie tym i d rugorzęd ­
nym i, różniącym i je m iędzy sobą cechami. L u m e n  G entium  w  nrze 
23, 1 m ówi o K ościołach p a rty k u la rn y ch , u fo rm ow anych  na  w zór 
Kościoła powszechnego: „w  k tó rych  is tn ie je  i z k tó rych  się sk łada 
jeden  jedyny  Kościół k a to lick i”, a soborow y D ekret Orientalium  
Ecclesiarum  w  nrze 2, 1 m ów i o jedności Kościoła będącego C ia­

2 Por. R. P a n n e t, L’avenir de la paroisse, la paroisse et l’avenire, 
Rev. intern. Commun», 2, 1977, z. 2, s. 47. Por. J. M a j k a ,  dz. c. 
s. 53.

3 Par. Sob. Wait. II, Dekret o apostolstwie świeckich, mr 10. Po>r. J. 
M a j k a  dz. c. s. 53.
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łem  M istycznym  w  zjednoczeniu w iernych  w  D uchu Sw. C hrze­
ścijanie jednak  nie tracą  w  ten  sposób sw ojej d rugorzędnej od­
rębności p a rty k u la rn e j, czy obrządkow ej.

Do tych  m yśli naw iązu je  now y K odeks  Prawa Kanonicznego  w 
kan. 368 i '369:

„368 Kościoły p a rty k u la rn e  w  k tó rych  is tn ieje  i z k tó rych  się 
sk łada jeden  i jedyny  Kościół kato licki, to  przede w szystk im  d ie­
cezje z k tórym i... są zrów nane...” itd .

„369 Diecezję stanow i część L udu Bożego, pow ierzoną p a s te r­
skiej pieczy b iskupa z w spółpracującym  z nim  p rezb iterium , tak  
by  trw a jąc  przy  sw ym  pasterzu  i zgrom adzona przez niego w  D u­
chu Św iętym  przez Ew angelię i E ucharystię , tw orzyła  Kościół p a r ­
ty k u la rn y , w  k tó ry m  praw dziw ie obecny jest i działa jeden, św ię­
ty , ka to lick i i apostolski Kościół C h ry stu sa” .

I tu ta j w arto  zwrócić uw agę na  szczegół, że już w  schem atach 
zaw arta  by ła  podobna m yśl podkreśla jąca  o d r ę b n o ś ć  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  K o ś c i o ł ó w  p a r t y k u l a r n y c h ,  k t ó ­
r e  m a j ą  d o  t e g o  p r a w o .  W ty ch  schem atach  m ówiono 
o różnorodności zachodzącej w  tychże K ościołach p a rty k u larn y ch . 
Nie szkodzi ona bow iem  ich katolickości „ca tho lic ita ti”. To o s ta t­
n ie  słowo K om isja Soborow a zastąp iła  słow em  „jedności” — „uni- 
ta t i” 4. Sform ułow anie powyższe zostało ostatecznie p rzy ję te  i za­
w arte  w  tekście soborow ym  pow yżej cytow anym .

K onsekw encją tak ie j s tru k tu ry  Kościoła jest up raw n ien ie  w spól­
notow e K ościołów p a rty k u la rn y ch  do zachow ania w łasnych trad y c ji 
w raz z w łasną k u ltu rą . D owodem  zachow ania te j odrębności bez 
uszczerbku d la  zasadniczej jedności by ły  już Kościoły w  Jerozo ­
lim ie, A ntiochii i K oryncie. B ardzo różniły  się one m iędzy sobą 
pod aspek tem  socjalnym  i ku ltu row ym , a pomimo to m iały  św ia­
domość w zajem nej jedności s.

T ak więc dyscypliny  m iejscow e uw zględniły  now e w aru n k i lu d z­
kie, w  jak ich  w iern i w cielili się i w cielają  w  życie tę  sam ą naukę 
e w an g e liczn ą6. Je s t to w ięc jasnym  dowodem , że w  Kościele od 
pierw szej chw ili Jego istn ien ia  było w ielkie poszanow anie dla 
p raw a zwyczajowego, form ułującego w iele sp raw  drugorzędnych, 
k tó re  są w łaściw e dla k u ltu ry  tego re jo n u  gdzie dany  Kościół się 
realizow ał. Ten szacunek dla p raw a zw yczajow ego pozostał ak tu a l- 
n y  poprzez w szystkie w ieki szczególnie na W schodzie, a w  m n ie j­

4 Por. Schema decreti De Ecclesiis orientalibus, Vaticani, 1963, s. 5, 
nr 2 — oraz tenże schemat z następnego roku (Vaticani 1964) s. 5, 
nr. 2.

5 D. S t a n l e y ,  Koinonia as symbol and reality in the primitive 
Church, w: Communione interecclesiale... I. vol. 12 serii, „Comunio”, 
Roma 1972, s. 87.

6 Schema decreti de Ecclesiis Orientalibus, Vaticani, 1963 ,s. 6, or.az 
por. Schema decreti de Oecumenismo 17 IV 1964 cap, II, nr 16, p. 21, 
v. 19—&3.
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szym  stopniu  na  Zachodzie. Tu bow iem  przew ażała tendencja  kon ­
cepcji Kościoła uniw ersalnego , ale n ie  do tego stopnia, żeby w szy­
stk ie  e lem enty  i w łaściw ości poszczególnych rejonów  zostały w  ten  
sposób w yelim inow ane.

Tę lin ię postępow ania zgodnie po tw ierdzają  dokum enty  Soboru 
W atykańskiego Ii-go  zarów no D ekret o Kościołach Wschodnich k a ­
tolickich  jak , D ekret o E kum en izm ie  i D ekret o działalności m is y j ­
ne j Kościoła. Szczególnie bow iem  pierw szy z n ich  w  nrze 2,1 mówi 
o zam ierzeniu  Kościoła katolickiego, by  n ienaruszone pozostały 
trad y c je  każdego p arty k u larn eg o  Kościoła czy obrządku. Kościół 
bow iem  pragn ie  dostosować sw ój sposób życia do zm iennych w a­
runków  czasu i m iejsca, co m usi znaleźć w yraz  w  pew nych o d rę ­
bnościach. To up raw nien ie  zna jdu je  sw oje potw ierdzenie we w spół­
czesnej działalności m isy jnej Kościoła i jest w ielokro tn ie  pod­
k reślane  przez Ja n a  P aw ła  Ii-go.

K ościoły W schodu od sam ego początku k ierow ały  się w łasnym i 
norm am i ustalonym i przez Ojców św. i sobory, także powszechne, 
n ie n iw elu jąc  przez to  różnorodności w  obyczajach, czy zw ycza­
jach, co n ie  przeszkadzało w  zachow aniu podstaw ow ej jedności K o­
ścioła, ale nadaw ało  m u b lasku  i ubogacało i u łatw ia ło  realizację  
jego zasadniczej m isji Kościoła.

O statn i zaś Sobór dla un ikn ięcia  w szelkiej w ątpliw ości jasno 
oznajm ia, że Kościoły W schodu pam iętając  o n iezbędnej jedności 
całego Kościoła m ają  możność i up raw n ien ie  k ierow ania  się w ła ­
snym i, d rugorzędnym i norm am i czyli dyscypliną, b ardzie j dosto­
sow aną do m entalności sw oich w iernych. P odkreśla  w łaśnie tę  m yśl 
D ekret o E kum en izm ie  n r  16. W ięcej, tenże D ekret m ówi, że n ie ­
naruszan ie  tych  u p raw n ień  stanow i w aru n ek  przyw rócenia  jedno­
ści. W D ekrecie o działalności m isy jnej Kościoła w  nrze 19,3 jasno 
jest podkreślone, że zarów no b iskupi jak  i duchow ni p rze jęc i d u ­
chem  C hrystusa  oraz K ościoła w inn i św iadom ie żyć w  łączności 
z całym  Kościołem. Jednakże  pom ni na trad y c ję  w łasną, k u ltu rę  
danego narodu , czy re jonu , niech ubogacają życie C iała M istycz­
nego w ykorzystan iem  m iejscow ych w arunków , dorobku k u ltu ra l­
nego i tra d y c ji danych  ludów .

Co więcej, Sobór W atykańsk i II w  Dekrecie o E kum en izm ie  n r  
14— 15 m ówiąc o K ościołach B raoi odłączonych w schodnich pod­
kreśla, że i te  Kościoły rozw inęły  pew ne w artości, k tó re  z poży t­
kiem  d la .ca ło śc i zapożycza Kościół Zachodni o ile m ogą być p rze­
szczepione, bez uszczerbku n a  now y g ru n t społeczno-kulturalny . 
Podobne spuścizny m ożna rów nież zauw ażyć w  odłączonych K o­
ściołach i w spólnotach zachodnich. I tam  istn ie ją  elem enty, k tó re  
n ie ty lko  m ożna, ale trzeb a  zaaprobow ać, oczywiście zawsze m a­
jąc na uw adze dostosow anie do w arunków , m entalności i dorobku 
k u ltu ry  danego re jo n u  m ów i tenże sam  D ekre t w  n rze  20—23.

N iezrozum ienie w łaśnie tych  d rugorzędnych  odrębności, k tó re
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zbyt sk ra jn ie  chciano elim inow ać, uw ażając w łasne rozw iązania 
za jedynie au ten tyczne, w  dużej m ierze przyczyniło  się rów nież 
do podziałów, na  k tó re  zw raca uw agę tenże D ekret o Ekum enizm ie 
w  n rze  14. Prócz przyczyn zew nętrznych  bow iem  zw raca ten  do­
k u m en t w  nrze 19 uw agę na  różne sposoby pojm ow ania spuścizny 
apostolskiej oraz n a  b rak  w zajem nego zrozum ienia i miłości. O d­
rębności te  często m a ją  ch a ra k te r  u w aru n k o w an y  historycznie, so­
cjologicznie i w  sposób psychologiczno-kulturow y. Z by t ciasne i 
rygorystyczne podchodzenie do tego, co jest isto tne, stw arzało  k li­
m at do podziału.

N ie wolno jednak  zapom inać, że zarów no u  B raci odłączonych 
podobnie jak  i w  Kościele kato lick im  n ie  w szyscy ży ją życiem  
w iary  w  rzeczach isto tnych. W ystępują u  nich  rozm aite stopnie 
zaangażow ania. W ypływ a stąd  zróżnicow anie u p raw n ień  do k o rzy ­
stan ia  z tego, co w spólnota daje. Jed n ak  z tego ty tu łu  nie m ożna 
kw estionow ać im  u p raw n ien ia  do uznan ia  i oceny tych  dóbr ch rze­
ścijańskich, k tó re  p łyną  z ich w łasnej o jco w izn y 7. O ty m  pow in­
ni też- pam iętać ci z Kościoła katolickiego — jak  m ówi D ekret o 
E kum en izm ie  w  nrze 4, 1 i 5 — k tó rym  zależy na  praw dziw ej dz ia­
łalności ekum enicznej, gdy w ychodzą naprzeciw  B raci odłączo­
nych.

T ak  więc w iadom o, że Kościół pow szechny sk łada  się z K ościo­
łów  p arty k u la rn y ch , ale nie w  sensie m atem atycznym , czy naw et 
w yłącznie organicznym . Is tn ie ją  one bow iem  zachow ując sw oje od­
rębności n ie  ty lko  zwyczajowe, ale także i realizację  E w angelii 
w  oparciu  o s tru k tu rę  m iejscow ą, społeczną oraz ku ltu ra ln ą . U bo­
gacają  w  te n  sposób obraz całego Kościoła. Często w spółistn ieją 
tak ie  Kościoły, a naw et p rzen ika ją  się • np. Kościoły p a r ty k u la r ­
ne różnych obrządków , czy to  te ry to ria ln e  czy personalne, n ie  m ó­
wiąc już o rów noczesnej egzystencji w ielu  w spólnot ogólnokościel- 
'nych jak  np. w spólnot realizacji rad  ew angelicznych itp. Dlatego 
też m ożna śm iało powiedzieć, że o n e . w spółistn ieją  w  K ościele po­
wszechnym .

W szystkie jednak  Kościoły p a rty k u la rn e  jak iekolw iek  by były, 
przypom ina D ekret o Katolickich Kościołach Wschodnich  w  nrze
3-cim m ają  up raw n ien ie  do jednakow ego trak to w an ia  ich, a lbo­
wiem  posiadają  tę  sam ą godność, cieszą się tym i sam ym i p ra w a ­
mi i poddane są tym  sam ym  obowiązkom , jak ie  w  głoszeniu E w an ­
gelii na  cały św iat na  nich  spadają. M ają więc praw o do rozw ija ­
n ia  sw oich zw yczajów  w  rzeczach n ieisto tnych  n a  swój sposób. 
W ko n k re tn y ch  w aru n k ach  kulturow o-społecznych  m ają  realizow ać 
naukę E w angelii z zachow aniem  podstaw ow ej jedności.

7 Por Sob. Wat. Dekret o ekumenizmie, 4, 8.

4 — Praw o K anoniczne
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T u ta j też znajdu jem y  rac ję  dlaczego now y K odeks z 1983 r. 
ta k  w iele m iejsca pozostaw ia p raw u p a rty k u la rn em u  i zw yczajo­
w em u.' W ty m  bow iem  p raw ie  om ówione w artości lokalne m ogą 
być należycie zrozum iane, chronione, a także rozw ijane.

5. O tw arte n a  potrzeby in n ych  w spółdziałan ie.

R óżnorodne działan ie zbawcze ubogacające całość jest rów no­
cześnie działaniem  jednoczącym , scalaniem  w  jedno. S tanow i ono 
bow iem  dla  każdego w iernego uczestniczenie w  życiu społecznym  
i w jedności, k tó re j w ięzią scalającą jest Duch Św. Dzięki N iem u 
w spólnotow a jedność z B raćm i zostaje codziennie w prow adzona 
w  życie, w  stosunki m iędzyludzkie. S tanow i to k o n k re tn ą  re a li­
zację dzieła Z baw ienia 8.

Postaw a więc w iernych  jest nie ty lko  uk ie runkow ana  d la  swego 
dobra tj. jednostek, ale rów nież „dla ludzi i św ia ta” , poniew aż k a ­
żdy chrześcijan in  został pow ołany na św iadka oraz przekaziciela 
w artości chrześcijańskiej, by  daw ał to, co d la  św iadczenia o trzy ­
mał. Nie m ożna przy  ty m  być jednak  zbyt ciasnym , czyniąc do­
brze innym , nie m ożna w ym agać, -ażeby oni postępow ali iden tycz­
n ie ta k  jak  my.

K ażdy bow iem  m a praw o do sw ojej indyw idualności, oraz w ła ­
snego sposobu rea lizac ji E w angelii, o ile teo nie narusza  rzeczy 
isto tnych  d la  żyoia kościelnego i p rzekazu  w iary . W te n  sposób 
dokonuje się n iejako  now e w ydanie  w artości chrześcijańskich za­
rów no w  życiu indyw idualnym , jak  m niejszych, czy w iększych 
społeczności, k tó re  w  zetknięciu  z w artościam i doczesnym i uboga­
cają człowieka, a ty m  sam ym  sta ją  się bogactw em  pow szechnych 
w artości Kościoła. Dzięki tem u  mogą być one realizow ane p rzez 
w ielu  ludzi, w  w ielu społecznościach, w  rozm aitych czasach, k u l­
tu rach  i dziedzinach życia lu d zk ieg o 9.

K ażdy w ierny  zatem , przypom ina K onsty tuc ja  o Kościele  So­
boru  W atykańskiego Ii-go  w  nrze 36, 3 : 4  m a upraw nien ie , a także 
obow iązek reprezen tow ania  swoim  postępow aniem  społeczności L u ­
du Bożego tam , gdzie się znajdu je, gdzie p racu je  i spełn ia sw oje 
zadania w  Kościele. A więc każdy w ierny  nie ty lko  b iern ie  o trzy ­
m uje d a ry  Boże sak ram en ta ln e  i ko rzysta  ze słow a oraz z s a k ra ­
m entu , ale rów nocześnie m a w łasny udział w  tw orzen iu  tego, co 
jest o ryg inalne i co przyczynia się do tw orzenia  n iepow tarzalnej 
społeczności Kościoła partyku larnego . W ten  sposób realizu je  się 
w  m ałych i w ielk ich  w ym iarach  tro ska  o w szystkie Kościoły: solli- 
citudo om n ium  Ecclesiarum,  albow iem  udzielam y sobie w zajem nie,

8 R. S o b a ń s k i ,  Obecność chrześcijańska w świecie jako element 
struktur Kościoła, Chrześcijanin w świecie, 1977 nr 8—9, (56—57) s. 
121 .

9 Tamże, s. 122.
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a  jedne w spólnoty d rug im  ty ch  w artości, k tó re  sam e w ypracow ały  
i ubogacają się w zajem nie w łasnym i w a rto śc ia m i10.

Nie wolno zapom inać, że rozm aite są sposoby daw ania, dlatego 
też roztropne w artościow anie i ocena zdrow ego rozsądku pow in­
ny  tu ta j  w ytyczyć d rogę.w spółpracy , by  p rzez zbytnie angażow anie 
się d la  innych  n ie  zaniedbać sw oich obowiązków. Równocześnie 
nie należy narzucać innym  drugorzędnych  sposobów, czy zw y­
czajów, k tó re  w  innych  w aru n k ach  ku ltu row ych  czy społecznych 
m ogą być m niej p rzydatne. Dlatego też w ypełnienie swoich za ­
d ań  d la  innych  m usi być daw aniem  i w spółdziałaniem  otw artym . 
Do tego inn i m ają  praw o i należy to respektow ać we w zajem nych 
stosunkach  m iędzy w spólnotam i społeczności L udu  Bożego.

W ielokrotnie w  dokum entach  Soboru W atykańskiego II spotkać 
m ożna słow a „w spółdziałanie”, „w spółpraca”, ale nie wolno zapo­
m inać, że w szyscy m ają  realizow ać więc sw oje dzieło w  sposób 
indyw idualny , dostosow any do sw oich w arunków  społecznych i 
k u ltu ra ln y ch  bez n arzucan ia  rozw iązań d rugorzędnych  innym .

Nie zawsze jest to łatw e, albow iem  w  życiu potocznym  ludzie 
często do rzeczy drugorzędnych  przyw iązu ją  w ielką wagę. Inn i 
ludzie jed n ak  w ychow ali się w  n ich  w  dobrej w ierze, w ypracow ali 
w łasne w artości, w zględnie odziedziczyli je po sw oich przodkach. 
Nie wolno im  tego odbierać, gdyż jest to ich dziedzictw o k u ltu ra l-  
no-chrześcijańskie. Są oni p rzekonan i o w artości w łasnych tr a d y ­
cji. O ile isto tne e lem enty  w iary , m oralności i jednośoi kościel­
nej są zachow ane, m ają  do tego praw o, k tó re  należy respektow ać. 
W artości d rugorzędne ła tw ie j są zachow yw ane tam , gdzie są 'w spól­
ne tradycje , w spólne w aru n k i spo łeczno-kulturalne i w spólne p ro ­
b lem y życiowe.

Die Verwirklichung des Kirchliches Rechtes in einer konkreten 
socialen und Kulturellen Realität

Jeden Christ hat seinen eigene Individualität, seine Wesenart, cha­
rakter, und wirkt in einem bestimmten Milieu, und van ihm ausgewähl- 
tan Beruf. Als eben solcher verwirklicht er das Programm des Evange­
liums. Auch die konkrete Familie verwirklicht das eizige Evangelium 
auf ihre eigene Weise. Diese Verwirklichung ist etwas neues und nicht- 
wiederholbares, aber nicht in einer individuellen, sondern in einer so­
cialen Dimension. Dile Mitglieder der Familie schaffen eben in zweii*- 
traingigen Angelegenheiten eiine eigene Atmosphäre, ein besonderes 
Klima, und ein eigenes Lebensstil, nach welchem sie ihre Hauskirche 
vewirklichen, ihre eigene Gabe darbriingen, und so die kirchliche 
„communio” bereichern.

Diese Leben in der Gemeinschaft- in communione- berg in .sich eine 
seltsame und auch reeele Möglicjkeit nämlich: die grösseren Gemein­
schaften nivellieren nicht die Lebensart der kleineren, und ermöglichen 
eine geviase Konvergenz in  besonderen Angelegencheitan; so entsteht

10 Por. Sob. Wat. II Konstytucja o Kościele, n r 13.
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in der grösseren Gemeinschaft ein charakteristicher neuer Gewohnheit. 
In dieser Weise wliird der Pluralismus des Lebens einer Pfarrei berei­
chert und damit auch das Leben der Lokalkirche und der universellen 
Kirche.

Man muss eben unterstreichen dass wie im Altertum so auch jetzt 
die' Pfarrgemeinschaften und Kirchengeme inschaften das Recht in 
der Kirche zur Eigenart, zu eigenen Gewohnheiten und zu eigenen 
Kulturwerten besitzen unter der Bedingung jedoch dass die „commu- 
niio” in Wesentlichen erhalten bleibt.

Der neue Kodex begünstigt die Entstehung neuen lokalen Gewohn­
heiten in den Pfarreien und besonders in der Partikularkirchen und 
schätzt die typischen für diese Gegenden Kulturwerte, die übernommen 
und in der lokalen Vewirklichung des Ewangelimus integriert wurden.


